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Prolog


Był wcze­sny, sło­neczny pora­nek. Sze­ścio­let­nia dziew­czynka, z kitką
ciem­nych wło­sów na czubku głowy, stała przy oknie i obser­wo­wała
podwórko. Szczu­pły dzie­się­cio­la­tek w oku­la­rach szedł zamy­ślony przez
traw­nik, mokry jesz­cze od rosy. Dziew­czynka nie patrzyła jed­nak na
niego, lecz na małego bia­łego psa, który cią­gnął smycz trzy­maną przez
chłopca. Pies sunął z nosem przy ziemi wprost do okienka piw­nicz­nego.


— Oż ty w mordę — wyszep­tała dziew­czynka. — Wszystko się wyda!
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Rozdział 1


w którym Kuba i Mi szykują się do szkoły w miarę sprawnie, Albert bardzo sprawnie, a Amelia wprost przeciwnie.


W miesz­ka­niu rodziny Rytlów na dru­gim pię­trze apar­ta­men­towca, zwa­nego
przez miesz­kań­ców Zam­kiem, pano­wało ner­wowe zamie­sza­nie. Był ranek
pierw­szego wrze­śnia, co ozna­czało, że cał­kiem nie­długo, za nie­całą
godzinę, roz­pocz­nie się nowy rok szkolny.


Kuba Rytel, przy­stojny jede­na­sto­la­tek o blond wło­sach, ukła­dał na biurku
stertę zeszy­tów i pod­ręcz­ni­ków. Nie spa­ko­wał się wczo­raj i teraz tego
żało­wał, bo nie mógł ni­gdzie zna­leźć infor­ma­cji, co powi­nien zabrać
pierw­szego dnia. Można to było spraw­dzić na stro­nie inter­ne­to­wej szkoły.
Można było, jeżeli znało się jej adres, ale na szu­ka­nie go teraz było
już za późno.


Otwo­rzył brud­no­pis na stro­nie z listą posta­no­wień, co robić należy, a czego nie. Uło­że­nie takiej listy pora­dziła mu mama. Lista miała mu pomóc
unik­nąć kło­po­tów, które mie­wał w poprzed­niej szkole. Prze­biegł wzro­kiem
po kolej­nych punk­tach. Nie spóź­niać się do szkoły, uwa­żać na lek­cjach,
odra­biać prace domowe, nie wda­wać się w bójki, nie dys­ku­to­wać z nauczy­cie­lami, jed­nym sło­wem same nudy. Bycie grzecz­nym to skom­pli­ko­wana
sprawa.
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Jego plan, by jechać do szkoły na desko­rolce, teraz wyda­wał się dość
nie­roz­sądny. Nie wie­dział, jak wygląda szkoła, czy można bez­piecz­nie
zosta­wić desko­rolkę w szatni. Nie będzie prze­cież para­do­wał po
kory­ta­rzach z desko­rolką w ręku ani tym bar­dziej z przy­piętą do ple­caka.
Zresztą tata zapowie­dział już, że ich pod­wie­zie. Ich – Kuba miał bowiem
młod­szą sio­strę.


Do pokoju wpa­ro­wała wła­śnie Mi. Rzu­ciła okiem na roz­ło­żone książki, na
desko­rolkę, a kitka kasz­ta­no­wych wło­sów na czubku głowy kiwała się w rytm jej ruchów. Przez ramię miała prze­wie­szoną torebkę, z którą się nie
roz­sta­wała, zało­żyła też już szkolny ple­cak.
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— Jesz­cze nie gotowy? — Oparła dło­nie na bio­drach i groź­nie spoj­rzała na
brata. — Nie będą na nas cze­kać z pierw­szym dzwon­kiem. Co tam masz? —
Zer­k­nęła na listę w brud­no­pi­sie.


— Nie twoja sprawa. — Kuba szybko zamknął zeszyt.


— Pokaż natych­miast, bo… bo powiem mamie, że nie zja­dłeś wczo­raj
kotleta, tylko go wyrzu­ci­łeś przez bal­kon!


Mi miała sześć lat i szła do pierw­szej klasy. Zamiast się dener­wo­wać
szkołą, wprost try­skała entu­zja­zmem.


— To lista ksią­żek, które chcę prze­czy­tać — odpo­wie­dział nie­zu­peł­nie
zgod­nie z prawdą, choć jeden z punk­tów rze­czy­wi­ście brzmiał „Czy­tać
wię­cej ksią­żek”.


Mi zmarsz­czyła brwi.


— To coś takiego jak lista zaku­pów?


— Nie. To po pro­stu lista cie­ka­wych lek­tur. — Kuba wło­żył kilka losowo
wybra­nych pod­ręcz­ni­ków i zeszy­tów do ple­caka i zapiął go. W prze­ci­wień­stwie do sio­stry dener­wo­wał się bar­dzo, choć sta­rał się tego
nie oka­zy­wać. A miał powody. Prze­pro­wa­dzili się tutaj w waka­cje. Wraz z nowym domem cze­kała go nowa szkoła, a w niej nowa klasa z nowymi
kole­gami i kole­żan­kami. Jed­nak naj­gor­sze w tym wszyst­kim było to, że ci
kole­dzy i kole­żanki znali się od kilku lat, a on miał być tym nowym. To
nie jest łatwa rola.


W dodatku czuł na sobie pre­sję. Rodzice przez całe waka­cje wbi­jali mu do
głowy, że nowa szkoła to wielka szansa na zmianę i poprawę. Stąd ta
lista i stąd zde­ner­wo­wa­nie.


Prze­szli do jadalni, gdzie mama koń­czyła szy­ko­wać dru­gie śnia­da­nie. Tata
za to cho­dził po salo­nie i roz­ma­wiał przez tele­fon. Gesty­ku­lo­wał przy
tym wolną ręką, co Kubę zwy­kle śmie­szyło, bo prze­cież osoba po dru­giej
stro­nie nie mogła tego widzieć. Tym razem jed­nak chło­pak nie zwra­cał na
to uwagi. Myślami był w szkole.


— Bła­gam was, niczego nie zma­luj­cie — popro­siła mama, wkła­da­jąc im do
ple­ca­ków pudełka z kanap­kami.


Popa­trzyła przy tym zna­cząco na oby­dwoje, Mi bowiem rów­nież nie można
było nazwać wzo­rem grzecz­nej dziew­czynki. Szcze­rze mówiąc, aku­rat pod
tym wzglę­dem nie róż­niła się bar­dzo od brata.


— Nic się nie martw, będziemy pre… per… pro­te­tycz­nie1
grzeczni — obie­cała Mi.


Mama i Kuba popa­trzyli na sie­bie poro­zu­mie­waw­czo i uśmiech­nęli się. Mi
czę­sto prze­krę­cała słowa albo powie­dzonka.


— Per­fek­cyj­nie, per­fek­cyj­nie grzeczni, cór­ciu — wyja­śniła mama.


Mi zmarsz­czyła brwi, wycią­gnęła ze swo­jej torebki mały zeszy­cik „Bar­dzo
trudne słowa”. Zapi­sy­wała w nim wszyst­kie słowa, które usły­szała po raz
pierw­szy, jeśli tylko wydały jej się inte­re­su­jące. Rodzice cie­szyli się
z tego, uwa­żali, że dzięki temu będzie się lepiej uczyła. A jesz­cze
bar­dziej się cie­szyli, że Mi nauczyła się pisać i czy­tać, zanim poszła
do szkoły.


— Długo mam jesz­cze cze­kać? — zapy­tał z sze­ro­kim uśmie­chem tata,
cho­wa­jąc tele­fon do kie­szeni.


Rodzeń­stwo stało przy drzwiach i oczy­wi­ście to oni cze­kali na tatę, a nie odwrot­nie. Mi spoj­rzała na niego z pobłaż­li­wym znu­dze­niem, z jakim
to ojciec powi­nien patrzeć na nie­sforne dzieci. Praw­do­po­dob­nie
pod­pa­trzyła tę minę na jakimś fil­mie.


Zje­chali windą do garażu i zapa­ko­wali się do pię­cio­oso­bo­wej kabiny
bia­łego pick-upa.


— Zapiąć pasy, załoga — pole­cił tata, wyjeż­dża­jąc już na ulicę. Zało­żył
lustrzane oku­lary prze­ciw­sło­neczne, jakie noszą piloci myśliw­ców.


Ulica była sze­roka i nie­mal pusta. Na razie jeź­dziły nią głów­nie
cię­ża­rówki firm budow­la­nych, sta­wia­ją­cych kolejne domy w roz­ra­sta­ją­cej
się War­sza­wie.


— Zadzwoń, jak skoń­czy­cie zaję­cia, to po was pod­jadę. — Tata spoj­rzał
poważ­nie na syna. — I pamię­taj, żeby się opie­ko­wać sio­strą.


— Jasne, jasne — poki­wał głową Kuba. — A mogę ją wal­nąć, jak się nie
będzie słu­chać?


— Nie jestem dziec­kiem, żeby się mną zaj­mo­wać — odpa­liła obra­żo­nym tonem
Mi. — Lepiej wci­śnij ten gaz, ojciec. Miej­sce w ostat­niej ławce samo się
nie zaj­mie.


* * *


W miesz­ka­niu rodziny Domey­ków w innej czę­ści Zamku rów­nież trwały
gorącz­kowe przy­go­to­wa­nia do pierw­szego dnia szkoły. Tam dla odmiany tata
cze­kał na Ame­lię i Alberta. Cho­ciaż nie, tata cze­kał tylko na Ame­lię, bo
Albert spa­ko­wał ple­cak wczo­raj i był gotowy. Nie dość, że Ame­lia się nie
spa­ko­wała, to jesz­cze nawet nie pod­jęła decy­zji, co spa­ko­wać ani w który
ple­cak. A może w torbę? Ba! Ona nie zde­cy­do­wała jesz­cze, co ma na sie­bie
wło­żyć. Dener­wo­wała się nową szkołą, a to potę­go­wało tylko jej wro­dzone
nie­zde­cy­do­wa­nie.


Imbir, biały i kosmaty West High­land terier, bie­gał od jed­nego domow­nika
do dru­giego. Takie przy­go­to­wa­nia koja­rzyły mu się z wycieczką, a wycieczki Imbir lubił naj­bar­dziej. Może poza pod­kra­da­niem kieł­basy ze
stołu.
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Na otwar­tym ekra­nie lap­topa w prze­ka­zie vide­ochata2 widać
było, jak koń­czy się przy­go­to­wy­wać do szkoły Kle­men­tyna, przy­ja­ciółka
Ame­lii. Obie dziew­czyny wyglą­dały jak swoje prze­ci­wień­stwa. Czar­no­włosa
Ame­lia była cicha, nie­śmiała, roz­tar­gniona, ubrana w skromną nie­bie­ską
sukienkę. Kle­men­tyna – wprost prze­ciw­nie, lubiła być w cen­trum uwagi.
Miała jasno­blond włosy zwią­zane wielką kokardą, a jej sukienka była
jaskra­wo­ró­żowa. Chyba jedy­nym, co je łączyło, był wiek. Obie miały po
jede­na­ście lat. A, no i za chwilę obie miały iść do tej samej szkoły.


Ame­lia wrzu­ciła do ple­caka zeszyt do mate­ma­tyki. Jego okładkę ozda­biała
ilu­stra­cja zło­żona z cyfr i fan­ta­zyj­nie uło­żo­nych wzo­rów mate­ma­tycz­nych,
którą Ame­lia ryso­wała przez ostat­nie dni. Wyjęła zeszyt i wło­żyła go do
innego ple­caka. Nie miała poję­cia, co dziś będzie potrzebne. Nie znała
jesz­cze planu lek­cji.



  [image: ]



— Myślisz, że będziemy w jed­nej kla­sie? — zapy­tała w stronę lap­topa.


Kle­men­tyna na ekra­nie wzru­szyła ramio­nami.


— Pew­nie tak. Ja się mar­twię, czy w naszej kla­sie będzie cho­ciaż kilku
faj­nych chło­pa­ków.


— A to ty nie spo­ty­kasz się już z Emi­lem? — Ame­lia prze­ło­żyła zeszyt do
zie­lo­nej torby na ramię.


— Spo­ty­kam, spo­ty­kam. Ale wiesz, jak to jest. Zawsze może się tra­fić coś
lep­szego.


Ame­lia wes­tchnęła. Cza­sem nie rozu­miała swo­jej przy­ja­ciółki.


— Skoń­czy­łaś? — z przed­po­koju dobie­gło pyta­nie znie­cier­pli­wio­nego taty.


— Już, już… Muszę lecieć — rzu­ciła w kie­runku lap­topa.


— Do zoba­cze­nia w szkole, pamię­taj, sie­dzimy razem! — odkrzyk­nęła
Kle­men­tyna.


Ame­lia zamknęła ekran. Zasta­na­wiała się, czy będzie w jed­nej kla­sie z Kubą. Żało­wała, że nie umó­wiła się z nim na wspólną wyprawę do szkoły,
co mogłoby ją zmo­bi­li­zo­wać do pośpie­chu. Teraz było już jed­nak na to za
późno. Zresztą, czy on chciałby na nią cze­kać, skoro to tyle trwa? Hm…
Kre­mowa sukienka czy nie­bie­ska? Pierw­sze wra­że­nie jest prze­cież bar­dzo
ważne, bo trudno je potem zatrzeć.


Wyjęła z torby zeszyt do mate­ma­tyki i wrzu­ciła do niej tylko szki­cow­nik
i brud­no­pis, czyli to, co bez­sprzecz­nie jest konieczne pierw­szego dnia
szkoły. Ta stara torba będzie dobra. Z nowego ple­caka, który kupiła na
początku waka­cji, nie była zado­wo­lona.


Albert stał w drzwiach jej pokoju i prze­glą­dał inter­net na table­cie.
Zde­cy­do­wał, że nie będzie zabie­rał do szkoły lap­topa, bo jest duży i ciężki. Tablet musi wystar­czyć. Gdyby Ame­lia go zapy­tała, z łatwo­ścią
udzie­liłby jej odpo­wie­dzi, czy będzie cho­dziła do klasy z Kubą, czy nie.
Spraw­dził to na stro­nie szkoły, gdzie była rów­nież szcze­gó­łowa lista, co
wszy­scy powinni przy­nieść. Ale skoro Ame­lia nie pytała, to nie czuł
potrzeby mówie­nia jej o tym.


— Powin­ni­śmy wyjść trzy­dzie­ści sekund temu. — Poka­zał jej ekran tabletu.
— Pro­gram nawi­ga­cyjny twier­dzi, że będziemy jechać pięć minut, zej­ście
do garażu to kolejne dwie. Na wyjazd potrze­bu­jemy –


— Jestem estetką — prze­rwała mu Ame­lia. — Muszę wybrać odpo­wiedni kolor.


— Mogłaś to zro­bić wcze­śniej. Kolory się nie zmie­niły od wczo­raj.


— Och, ni­gdy tego nie zro­zu­miesz.


Tak, Ame­lia była estetką, a to zna­czyło, że przy­kła­dała wielką wagę do
wyglądu: wła­snego i oto­cze­nia. Po pro­stu źle się czuła wśród rze­czy
brzyd­kich. Prze­szka­dzało jej na przy­kład zesta­wie­nie brą­zo­wego T-shirta
Alberta z gra­na­to­wymi spodniami.


Co gor­sza, Ame­lii prze­szka­dzały rów­nież jej wła­sne wybory z poprzed­niego
dnia. Wybrała wczo­raj kre­mową sukienkę, ale wcale nie była pewna, czy
był to dobry wybór. Zało­żyła nie­bie­ską, ale przed lustrem przy­kła­dała do
brody tę kre­mową.
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— Nie­bie­ska jest lep­sza — oświad­czył nie­spo­dzie­wa­nie Albert.


To było do niego zupeł­nie nie­po­dobne. Ame­lia spoj­rzała z zasko­cze­niem.


— Naprawdę? — zapy­tała. — Nie­bie­ska? Dla­czego?


— Powiem ci w samo­cho­dzie.


— Dzie­ciaki! — Tata wresz­cie nie wytrzy­mał i sta­nął obok Alberta. —
Naprawdę musimy już jechać.


Albert wziął ple­cak Ame­lii, zapiął go i wrę­czył sio­strze. Poże­gnał ich
smutny wzrok pozo­sta­ją­cego w domu Imbira.


Windą dotarli do garażu. To miej­sce dzia­łało na Ame­lię przy­gnę­bia­jąco.
Szare beto­nowe ściany, rury i echo towa­rzy­szące kro­kom wyda­wały jej się
tro­chę straszne. Więk­szość miejsc par­kin­go­wych była pusta. Zamek oddano
do użytku kilka mie­sięcy temu i nie wpro­wa­dziła się jesz­cze nawet połowa
miesz­kań­ców. Biały Volks­wa­gen3 pań­stwa Domey­ków stał
samot­nie, przed­nim kołem w nie­wiel­kiej kałuży.


— Ciek­nie. — Tata spoj­rzał kry­tycz­nie na grubą rurę bie­gnącą pod
sufi­tem. Był archi­tek­tem i to on zapro­jek­to­wał Zamek. Sta­rał się jed­nak
ukryć to przed sąsia­dami, żeby nie mieli do niego pre­ten­sji, na przy­kład
o tę ciek­nącą rurę. W końcu to nie jego wina, że hydrau­licy źle zało­żyli
uszczelkę.


— Potem napi­szę do admi­ni­stra­tora — mruk­nął i otwo­rzył samo­chód. — Niech
on się mar­twi.


Ame­lia usia­dła obok brata, zapięła pas, przy­gła­dziła nie­bie­ską sukienkę
i powie­działa:


— Myśla­łam, że nie znasz się na sukien­kach.


— Bo się nie znam — wyja­śnił Albert. — Kolor nie ma żad­nego zna­cze­nia.


— No ale prze­cież powie­dzia­łeś, że nie­bie­ska jest lep­sza.


— Bo nie­bie­ską mia­łaś już na sobie, więc nie musia­łaś się prze­bie­rać. A to ozna­cza, że zaosz­czę­dzi­li­śmy minutę.


Ame­lia spoj­rzała na brata z nie­sma­kiem.


— Jesz­cze chwilka. Zapo­mnia­łam waż­nej rze­czy. — Odpięła pas, wysia­dła i pobie­gła do domu.


Wró­ciła po trzech dłu­gich minu­tach. W kre­mo­wej sukience.


Tata pokrę­cił głową, uru­cho­mił sil­nik i wolno ruszył w stronę wyjazdu.
Tata zawsze pro­wa­dził bar­dzo ostroż­nie.


Albert uniósł tablet mię­dzy przed­nimi fote­lami, wyce­lo­wał obiek­tyw
kamery do przodu i włą­czył nagry­wa­nie.


— Co ty robisz? — zapy­tała Ame­lia.


— Nagry­wam drogę do szkoły — odparł naj­zwy­czaj­niej w świe­cie Albert. — W razie gdy­by­śmy musieli wra­cać sami.


— Prze­cież po dro­dze mamy jeden zakręt. Będziesz nagry­wał też lek­cje?


— Regu­la­min szkoły zabra­nia uży­wa­nia kom­pu­te­rów i tele­fo­nów pod­czas
zajęć.


— Skąd wiesz?


— Prze­stu­dio­wa­łem go. To pod­stawa, żeby wie­dzieć, jak się zacho­wy­wać.


— Przy­jadę po was — powie­dział uspo­ka­ja­jąco tata. — Nie wiem, co by się
miało stać, żebym nie przyje…


Nie dokoń­czył, w tym momen­cie zapisz­czały bowiem opony i z prze­ciwka
poja­wiły się reflek­tory innego samo­chodu. A chwilę póź­niej coś nimi
wstrzą­snęło, huk­nęło i samo­chód zatrzy­mał się gwał­tow­nie.


— No nie… — Tata wyłą­czył sil­nik, zacią­gnął hamu­lec ręczny i wysiadł.
Rodzeń­stwo wysko­czyło za nim z samo­chodu.


Volks­wa­gen stał na początku rampy wyjaz­do­wej z par­kingu, oparty przo­dem
o przód czar­nego Jagu­ara. Kie­run­kow­skazy w obu samo­cho­dach były
stłu­czone, a zde­rzaki wygięte. Drzwi Jagu­ara otwo­rzyły się i wysiadł
przez nie ich sąsiad, Bar­dzo Ważny Dyrek­tor, jak nazy­wali go Ame­lia i Albert. Miał jakieś czter­dzie­ści lat, tyle samo kilo­gra­mów nad­wagi i zaawan­so­waną łysinę.


— Dzień dobry, sąsie­dzie — powie­dział tata Ame­lii, kry­jąc zde­ner­wo­wa­nie.


Bar­dzo Ważny Dyrek­tor nie odpo­wie­dział, tylko obej­rzał uszko­dze­nia
swo­jego samo­chodu.


— Tak bar­dzo się panu spie­szyło? — zapy­tał pod­nie­sio­nym tonem.


— Mia­łem pierw­szeń­stwo — zauwa­żył pan Domeyko. — Byłem z pra­wej strony.


Bar­dzo Ważny Dyrek­tor poki­wał głową bez prze­ko­na­nia. Sta­nął na ram­pie
wyjaz­do­wej i popa­trzył na oba samo­chody.


— To nie jest wcale takie oczy­wi­ste — powie­dział.


Ame­lia nie znała się na prze­pi­sach dro­go­wych, ale wie­działa, że zwy­kle
samo­chód z pra­wej strony ma pierw­szeń­stwo. Co ozna­czało, że Bar­dzo Ważny
Dyrek­tor, który nad­je­chał z lewej strony, powi­nien ich prze­pu­ścić.


— Na skrzy­żo­wa­niu dróg rów­no­rzęd­nych pierw­szeń­stwo ma pojazd jadący z pra­wej — wyre­cy­to­wał Albert, który na pewno znał prze­pisy. — W tym
przy­padku wina kie­rowcy czar­nego samo­chodu marki Jaguar nie ulega
wąt­pli­wo­ści.


Bar­dzo Ważny Dyrek­tor nawet nie zaszczy­cił go spoj­rze­niem.


— Ponadto nie wolno tak szybko jeź­dzić po par­kingu — dodał Albert.


— Drogi sąsie­dzie — ode­zwał się tata Ame­lii — już pra­wie spóź­ni­li­śmy się
na roz­po­czę­cie roku szkol­nego. Może zała­twimy to na spo­koj­nie, po
połu­dniu.


— Nie, nie, w żad­nym razie. — Bar­dzo Ważny Dyrek­tor zde­cy­do­wa­nie
pokrę­cił głową. — Musimy teraz pod­pi­sać oświad­cze­nie, kto jest winien
wypadku.


— OK. — Tata wyjął ze schowka kartkę i dłu­go­pis. Podał je dyrek­to­rowi. —
Może pan napi­sać oświad­cze­nie. Tylko bar­dzo pro­szę, niech się pan
pospie­szy.


— No kiedy wła­śnie nie jest oczy­wi­ste, czyja to była wina. — Dyrek­tor
nie miał zamiaru przy­znać się do błędu. — Muszę się poro­zu­mieć z praw­ni­kami z naszego banku.


— Ale prze­cież… — Tata patrzył na niego z zasko­cze­niem. — Prze­cież to ja
byłem z pra­wej strony.


— Możemy tu stać i tak roz­ma­wiać — dyrek­tor zało­żył ramiona — a pań­skie
dzieci spóź­nią się na roz­po­czę­cie roku szkol­nego.


Otwo­rzyła się przy­ciem­niana szyba w tyl­nych drzwiach Jagu­ara i wychy­lił
się przez nią Syl­wek, syn Bar­dzo Waż­nego Dyrek­tora. Był pulchny tak samo
jak ojciec, ale – w prze­ci­wień­stwie do ojca – nie łysiał. Jede­na­sto­latki
zwy­kle nie łysieją.
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— Ja też idę na roz­po­czę­cie — zauwa­żył chło­piec.


— Siedź cicho! — wark­nął na niego ojciec. — Trzeba pil­no­wać swo­ich
inte­re­sów. — Po czym spoj­rzał na pana Domeykę i dodał — możemy też
wezwać poli­cję, żeby roz­są­dziła spór.


— To potrwa co naj­mniej godzinę — zauwa­żył z rezy­gna­cją tata Ame­lii.


Dyrek­tor roz­ło­żył ręce i pokrę­cił głową z uda­waną bez­rad­no­ścią.


Tata wes­tchnął, poło­żył na masce Volks­wa­gena kartkę i zaczął pisać.
Chwilę póź­niej wrę­czył wyraź­nie zado­wo­lo­nemu dyrek­to­rowi kartkę i bez
słowa wsiadł do samo­chodu. Rodzeń­stwo zro­biło to samo.


Wyje­chali na powierzch­nię i ruszyli w stronę szkoły.


— Tato, czy ty napi­sa­łeś, że to twoja wina? — upew­niła się Ame­lia.


Tata przy­tak­nął z zaci­śnię­tymi ustami.


— Nie powi­nie­neś przy­zna­wać mu racji — ode­zwał się Albert. — To była
zde­cy­do­wa­nie jego wina.


— Wiem — odparł ze zło­ścią tata. — Nie chcia­łem, żeby­ście się spóź­nili
do szkoły. Cza­sem trzeba… — wes­tchnął — ustą­pić, żeby żyć w zgo­dzie z innymi.


W tym momen­cie wyprze­dził ich czarny Jaguar. Jechał na pewno zbyt szybko
jak na uliczkę osie­dlową.



  
    	
      
    Hm… Pro­te­tyk zaj­muje się pro­te­zami, czyli np. sztucz­nymi szczę­kami. footnotenumber



    	
      
    Vide­ochat [czyt. wide­oczat] – połą­cze­nie inter­ne­towe pozwa­la­jące na roz­mowę i jed­no­cze­sny prze­kaz obrazu. Innymi słowy, nie tylko sły­szysz roz­mówcę, ale i go widzisz. footnotenumber



    	
      
    Ze względu na miłość autora do moto­ry­za­cji w tej książce nazwy samo­cho­dów są pisane wielką literą. footnotenumber



  


  
Rozdział 2


w którym Albert wpada w tarapaty już pierwszego dnia szkoły.


Kuba pró­bo­wał wypa­trzyć Ame­lię w sali gim­na­stycz­nej. Krę­ciło się tu
mnó­stwo uczniów i tro­chę doro­słych, pano­wało spore zamie­sza­nie. Każda
dziew­czyna z krę­co­nymi czar­nymi wło­sami, którą Kuba zauwa­żał, oka­zy­wała
się kim innym. Wypa­trzył za to Kle­men­tynę i Emila. Prze­pchnął się do
nich, bo nikogo innego zna­jo­mego tu nie było.


— Cześć! — Kuba musiał mówić gło­śno, żeby prze­krzy­czeć resztę. —
Widzie­li­ście Ame­lię?


Kle­men­tyna pokrę­ciła głową.


— Emil namó­wił mnie, żeby przyjść na pie­chotę — wes­tchnęła. —
Upiasz­czy­łam sobie białe san­dałki.


Emil, jak zwy­kle mało­mówny, poprze­stał na uści­śnię­ciu mu dłoni.


Roz­legł się prze­raź­liwy pisk, na któ­rego dźwięk wszy­scy się skrzy­wili.
Chwilę po nim nastą­piła seria gło­śnych trza­sków z gło­śni­ków, aż wresz­cie
roz­legł się wzmoc­niony, groźny kobiecy głos:


— Pro­szę wszyst­kich o uwagę. Koń­czymy roz­mowy!


Roz­mowy rze­czy­wi­ście uci­chły. Teraz sły­chać było każde skrzyp­nię­cie
kle­pek drew­nia­nej pod­łogi. Pod­łoga była stara, tak jak i stary był cały
budy­nek.


Kuba dostrzegł tęgą pięć­dzie­się­cio­latkę trzy­ma­jącą mikro­fon. Miała
kasz­ta­nowe włosy ufry­zo­wane tak, że jej głowa wyda­wała się przez to dwa
razy więk­sza. Nie było się trudno domy­ślić, kim jest.


— Nazy­wam się… — nazwi­sko uto­nęło w pisku sprzę­że­nia1 — i jestem dyrek­to­rem szkoły. Witam wszyst­kich, a szcze­gól­nie
pierw­szo­kla­si­stów, któ­rych pro­ces edu­ka­cji dopiero się zaczyna…


— Dzień dobry!!! — odkrzyk­nął z rzę­dów zaję­tych przez pierw­szaki jakiś
gło­sik, a Kuba sku­lił się nieco, bo roz­po­znał głos swej sio­stry.


— … i mam nadzieję, że wycho­wamy was odpo­wied­nio. — Dyrek­torka
spio­ru­no­wała pierw­sze rzędy suro­wym wzro­kiem. — Witam rów­nież nowych
uczniów star­szych klas, któ­rych przy­było nam w tym roku wyjąt­kowo dużo.


Ostat­nie zda­nie wypo­wie­działa tonem nie­mal oskar­ży­ciel­skim.


— Skoń­czyły się waka­cje. Teraz zaj­mie­cie się wresz­cie tym, co w życiu
naj­waż­niej­sze, czyli nauką — cią­gnęła. — W naszej szkole obo­wią­zują
ści­słe zasady zawarte w regu­la­mi­nie szkoły. Każdy uczeń ma obo­wią­zek
znać go na pamięć i sto­so­wać się do niego…
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Kuba nie potra­fił słu­chać ludzi, któ­rzy nudzą. Roz­glą­dał się, pró­bu­jąc w tłu­mie wypa­trzyć Ame­lię. Bez skutku. Zaczy­nał się nie­po­koić, czy ona
rze­czy­wi­ście nie zaspała.


Do sali wszedł zdy­szany Syl­wek. Poczła­pał ze spusz­czoną głową na sam
koniec. Pani dyrek­tor odpro­wa­dziła go kar­cą­cym spoj­rze­niem.


— Spóź­nie­nia są rów­nież surowo zabro­nione — dodała. — Od jutra szat­nia
będzie zamy­kana punk­tu­al­nie o ósmej. A teraz wszy­scy wraz ze swo­imi
kla­sami przejdą do odpo­wied­nich sal. Lista klas wisi przy drzwiach.


Pani dyrek­tor wska­zała kil­ka­na­ście kar­tek przy­kle­jo­nych taśmą do ściany,
a ostatni gło­śny pisk oznaj­mił zakoń­cze­nie czę­ści ofi­cjal­nej roz­po­czę­cia
roku.


— Co za potworna baba — zauwa­żyła lekko prze­stra­szona Kle­men­tyna.


Kuba ski­nął głową. Miał nadzieję, że nie będzie miał do czy­nie­nia z tą
kobietą. To mogło się udać, jeśli tylko wytrwa w posta­no­wie­niu uni­ka­nia
kło­po­tów. Można powie­dzieć, że Kuba nie lubił dyrek­torki od pierw­szego
wej­rze­nia.


Wszy­scy ruszyli w stronę wyj­ścia, gdzie przed wywie­szo­nymi listami zaraz
utwo­rzył się korek. Kuba pod­szedł do okna, by zer­k­nąć, czy na szkol­nym
par­kingu nie ma samo­chodu taty Ame­lii. Kłę­biły się tam odświęt­nie ubrane
tłumy uczniów i rodzi­ców, Kuba dostrzegł nawet kosma­tego psa z czer­woną
ban­danką zamiast obroży, wśród wielu aut nie było jed­nak Volks­wa­gena
pań­stwa Domey­ków.


* * *


Tata Ame­lii pró­bo­wał wje­chać na par­king przed szkołą. Nie było to łatwe,
skoro w tym momen­cie więk­szość samo­cho­dów wła­śnie stam­tąd wyjeż­dżała.


— Oto skutki błę­dów pla­no­wa­nia urba­ni­stycz­nego2. — Tata
bęb­nił pal­cami po kie­row­nicy. — Tu powstaje tyle nowych osie­dli, a nowa
szkoła jest dopiero w pla­nach.


— Będzie cia­sno — przy­znał Albert.


— Nie będzie, wła­śnie wszy­scy wyjeż­dżają.


— W szkole będzie cia­sno — spre­cy­zo­wał chło­piec.


Budy­nek szkoły nale­żał do „sta­rej War­szawy”, jak nazy­wała ją Ame­lia.
Nowe osie­dla powsta­wały w miej­scu bar­dzo sta­rych domów. Więk­szość z nich
musiała zostać wybu­rzona. Nie­które jed­nak pozo­sta­wiono, jak na przy­kład
szkołę. Ten trzy­kon­dy­gna­cyjny budy­nek ze spa­dzi­stym dachem był
ład­niej­szy niż wszyst­kie te nowe budynki dookoła. A przy­naj­mniej tak
uwa­żała Ame­lia.


Teraz jed­nak nie mar­twiła się brzy­dotą nowej archi­tek­tury. Nie
przej­mo­wała się nawet spóź­nie­niem na roz­po­czę­cie roku. Ame­lia przez cały
czas trzy­mała kciuki, żeby zna­leźli się w tej samej kla­sie, co Kuba.


— Jeste­śmy spóź­nieni — powie­dział po raz kolejny Albert.


— Miejsc dla was nie zabrak­nie — obie­cał mu tata.


— Ale ktoś nam zaj­mie miej­sca w pierw­szej ławce.


Tata nie odpo­wie­dział. Syn nie prze­sta­wał go zadzi­wiać.


Wresz­cie udało się wje­chać i zapar­ko­wać. Wysie­dli.


— Tylko kwa­drans po cza­sie. — Tata poca­ło­wał Ame­lię w czoło i pokle­pał
Alberta po ramie­niu. — W tym zamie­sza­niu nikt nie zauważy. Powo­dze­nia!


Pobie­gli do wej­ścia. Z tru­dem otwo­rzyli wiel­kie, cięż­kie drzwi i weszli
do wyso­kiego hallu. Po lewej stro­nie znaj­do­wało się okienko recep­cji, po
pra­wej schody do piw­nicy, a na wprost – prze­szklone drzwi pro­wa­dzące do
głów­nego kory­ta­rza. Przy­mo­co­wana do ściany wielka strzałka infor­mo­wała,
że szat­nia jest w piw­nicy. Poni­żej znaj­do­wała się tabliczka z napi­sem
„Szat­nia obo­wią­zuje wszyst­kich bez wyjątku. § 12 Regu­la­minu
Szkoły3”.


Ame­lia zamie­rzała iść dalej, ale Albert powstrzy­mał ją.


— Regu­la­min wymaga sko­rzy­sta­nia z szatni — wyja­śnił.


— Prze­cież jest lato. Nie potrze­bu­jemy szatni.


W odpo­wie­dzi Albert wyjął z ple­caka worek z butami na zmianę i zama­chał
nim.


Szcze­rze mówiąc, Ame­lia miała jesz­cze jedno poważne zmar­twie­nie: jak w nowej szkole pora­dzi sobie Albert. Czy klasa go zaak­cep­tuje, czy nie
będą się z niego wyśmie­wać? W sta­rej szkole wszy­scy go znali i przy­zwy­cza­ili się do jego dzi­wactw. Tutaj mogło być ina­czej.


— Poważ­nie chcesz zmie­niać buty? — upew­niła się.


Brat już scho­dził po scho­dach. Ame­lia wes­tchnęła i ruszyła za nim. Życie
z Alber­tem cza­sem bywało skom­pli­ko­wane.


Szat­nia skła­dała się z dłu­giego kory­ta­rza, po któ­rego obu stro­nach
cią­gnęły się rzędy zakra­to­wa­nych bok­sów. Było tu zupeł­nie pusto, echo
odbi­jało dźwięk ich kro­ków.


— Jak w wię­zie­niu… — szep­nęła Ame­lia.


Prze­szli wzdłuż ponu­me­ro­wa­nych, zamknię­tych ażu­ro­wych drzwi. Za każ­dymi
znaj­do­wało się małe pomiesz­cze­nie z kil­ku­dzie­się­cioma wie­sza­kami i niskimi ław­kami.


— Nie rozu­miem — ode­zwał się Albert, a echo powtó­rzyło jego słowa. —
Wszyst­kie wie­szaki są puste.


— Może po pro­stu jesteś jedyną osobą, która pierw­szego dnia szkoły chce
zmie­niać buty.


— Nie­moż­liwe. W regu­la­mi­nie jest –


— Czego tu chcą, hun­cwoty jedne? — roz­legł się kobiecy głos. — Po co się
tu kręcą, zaraz coś naroz­ra­biają!


Z głębi kory­ta­rza zbli­żała się drobna kobieta pod sześć­dzie­siątkę. Miała
czarne włosy, groźny wyraz twa­rzy i gra­na­towy far­tuch. Nie trzeba było
wiel­kiej prze­ni­kli­wo­ści, by się domy­ślić, że to szat­niarka.


— Nie sły­szą, pew­nie uszu nie myją. — Pode­szła bli­żej.


— Dzień dobry — ode­zwała się Ame­lia i zro­biła to naj­uprzej­miej, jak
potra­fiła. — Szu­kamy naszej szatni, żeby… zmie­nić buty.


Kobieta unio­sła brwi ze zdzi­wie­nia.


W tym momen­cie tele­fon Ame­lii ode­grał melo­dyjkę przy­cho­dzą­cego SMS-a.


— Pod­czas zajęć nie wolno korzy­stać z tele­fo­nów — zauwa­żył Albert.


— Kuba pyta, czy nie zaspa­li­śmy. — Ame­lia zer­k­nęła na wyświe­tlacz i odpi­sała: „Jeste­śmy w szatni”.


— To nie wie­dzą, że dziś jest roz­po­czę­cie roku? — Szat­niarka łypała
podejrz­li­wie na Alberta. — Nikt nie zmie­nia butów.


— W regu­la­mi­nie jest jasno napi­sane, że każdy uczeń musi codzien­nie
zmie­niać obu­wie. — Albert zna­cząco uniósł worek i zama­chał nim.


— O, patrz­cie pań­stwo, taki picuś-glan­cuś, a się spóź­nił! — sap­nęła
kobieta.


— Spóź­nie­nie nie wyni­kło z naszej winy. Kodeks dro­gowy jest po naszej
stro­nie.


— I jesz­cze żarty sobie z pra­cu­ją­cego czło­wieka robią! — Szat­niarka
teraz się naprawdę zde­ner­wo­wała. — A wyno­sić mi się stąd!


Roz­legł się tupot na scho­dach i do szatni wbiegł Kuba. Ukło­nił się
szat­niarce.


— Cześć! — Ame­lia ode­tchnęła z ulgą. — Dobrze, że jesteś.


— Chodź­cie. — Kuba wska­zał schody. — Wszy­scy już poszli do sal.


— Spraw­dzi­łeś listę klas? — zapy­tała z nadzieją w gło­sie Ame­lia.
Oczy­wi­ście nie cho­dziło jej o to, w któ­rym bok­sie Albert ma zosta­wić
buty. Jej głów­nym zmar­twie­niem było, czy są w tej samej kla­sie, co Kuba.


— Tak, spraw­dzi­łem.


— A czy…?


— Muszę zmie­nić buty — przy­po­mniał Albert.


— Wsadź ten worek do ple­caka i chodźmy wresz­cie na górę — pona­glił go
Kuba.


Albert zmarsz­czył czoło.


— Rze­czy­wi­ście — przy­znał po namy­śle. — Jest luka w regu­la­mi­nie. Nie ma
w nim ani słowa o zaka­zie prze­no­sze­nia worka z butami w ple­caku.


Zdjął z nóg teni­sówki, z worka wyjął iden­tyczną parę i wło­żył na nogi.
Kuba przy­glą­dał się z rosnącą iry­ta­cją, jak Albert sta­ran­nie naciąga
sznu­rówki, sta­ran­nie wiąże je na kokardkę i spraw­dza, czy koń­cówki są
rów­nej dłu­go­ści.
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Ame­lia za to patrzyła tylko na Kubę.


— I jak z tą klasą…? — zapy­tała.


— Spraw­dzi­łem — przy­tak­nął Kuba, już idąc w stronę scho­dów.


— Ale czy jeste­śmy w jed­nej…?


Albert wresz­cie scho­wał worek do ple­caka i ruszył za Kubą.


Szat­niarka odpro­wa­dziła ich zde­gu­sto­wa­nym spoj­rze­niem.


— Coraz gorzej z tą mło­dzieżą — mruk­nęła pod nosem. — Regu­la­min… Phi!
Czy za naszych cza­sów ktoś czy­tał jakiś regu­la­min? To od tych kom­pu­te­rów
im się tak w gło­wach poro­biło. Biedne dzieci…


* * *


Weszli na dru­gie pię­tro i ruszyli pustym kory­ta­rzem. Tu też zapa­sto­wane
klepki trzesz­czały przy każ­dym kroku. Ame­lia, wciąż w nie­pew­no­ści,
podą­żała za Kubą. Wresz­cie zatrzy­mała się.


— Czy jeste­śmy w tej samej kla­sie? — zapy­tała wprost, patrząc na
chło­paka z napię­ciem.


— Tak. — Kuba też się zatrzy­mał. — Listy były ukła­dane według adre­sów.
Wszy­scy z Zamku są w czwar­tej A.


Ame­lia ode­tchnęła gło­śno.


— Ale na liście jest błąd — dodał Kuba. — Nie powin­ni­śmy być w tej samej
kla­sie.


Dziew­czyna spoj­rzała na niego z prze­ra­że­niem.


— Jak to?!


— Albert jest razem z nami.


— Dla­czego to ma być błąd? — zain­te­re­so­wał się Albert.


— Bo jesteś o rok młod­szy, geniu­szu. Powi­nie­neś być w trze­ciej kla­sie.


— Wła­śnie dla­tego, że jestem geniu­szem, cho­dzę do czwar­tej.


Kuba spoj­rzał na niego ze zdzi­wie­niem i naci­snął klamkę naj­bliż­szych
drzwi. Natych­miast po tym, gdy je otwo­rzył, zamknął je.


— Coś źle spraw­dzi­łem. — Popa­trzył na numer na tabliczce przy­krę­co­nej do
drzwi. — Nie, numer się zga­dza.


— Czemu więc nie wcho­dzimy? — zapy­tał Albert.


— Bo wewnątrz jest ktoś, kogo nie powinno tam być.


— Skoro nie powinno go tam być, to zna­czy, że to jego wina — zauwa­żył
Albert.


— Nie podoba mi się to — powie­dział cicho Kuba. — Bar­dzo mi się to nie
podoba.


Zro­bił głę­boki wdech i ponow­nie otwo­rzył drzwi. Jego spoj­rze­nie spo­tkało
się ze sro­gim wzro­kiem dyrek­torki. Cała trójka weszła do sali.


— Dzień dobry — wyre­cy­to­wali Ame­lia, Kuba i Albert.


— Pamię­ta­cie, co mówi­łam na apelu na temat spóź­nia­nia się? — zapy­tała
zimno kobieta.


— Nie pamię­tamy — odparł z roz­bra­ja­jącą szcze­ro­ścią Albert. — Nie było
nas na apelu.


Kuba spoj­rzał na niego z miną, jakby chciał go udu­sić.


— Sia­daj­cie — syk­nęła nauczy­cielka.


Kuba, nie cze­ka­jąc na nic wię­cej, ruszył w stronę ostat­nich rzę­dów.
Albert usiadł za to w pierw­szej ławce, dokład­nie na wprost
nauczy­ciel­skiego biurka. Ame­lia zawa­hała się, po czym ruszyła za Kubą.
Nie­stety, w całej sali było aku­rat tyle miejsc, ilu uczniów. Kuba usiadł
obok dobrze zbu­do­wa­nego rudego chło­paka pod oknem, a dla Ame­lii zostało
miej­sce po prze­ciw­nej stro­nie klasy, obok Kle­men­tyny, która machała do
Ame­lii ener­gicz­nie.


— Znasz go? — zapy­tał szep­tem rudzie­lec, trą­ca­jąc Kubę łok­ciem. — Lizus
pew­nie.


Cho­dziło oczy­wi­ście o Alberta.


— Lizus nie — odparł rów­nież szep­tem Kuba. — On jest raczej… to
skom­pli­ko­wane.


— Dobrze — powie­działa dyrek­torka, nawią­zu­jąc naj­wy­raź­niej do wypo­wie­dzi
sprzed przy­by­cia spóź­nial­skich. — Przejdźmy do ostat­niego punktu godziny
wycho­waw­czej. Wybór gospo­da­rza klasy.


Przez salę prze­szedł szmer znie­chę­ce­nia.


— No dalej — zachę­cała — im wię­cej kan­dy­da­tów, tym lepiej. — Powio­dła
spoj­rze­niem po uczniach, a każdy sta­rał się jak naj­mniej rzu­cać w oczy.
— Nie każ­cie mi wyzna­czać kan­dy­da­tów.


Wolno, z ocią­ga­niem wstał Syl­wek. Wszyst­kie spoj­rze­nia sku­piły się na
nim. Nie wyglą­dał na szczę­śli­wego, ale mimo to powie­dział:


— Ja mogę być tym… gospo­da­rzem.


— Czy ktoś jest prze­ciw? Nie widzę. — Dyrek­torka zapi­sała coś w dzien­niku. — Gra­tu­luję. Zosta­łeś wybrany jed­no­myśl­nie.


Zamie­rzała już przejść do następ­nego tematu. Jed­nak Syl­wek nie sia­dał.


— Korzy­sta­jąc z oka­zji, że już jestem gospo­da­rzem — odwró­cił się do
klasy — chciał­bym zapro­po­no­wać wyprawę inte­gra­cyjną na pizzę. Dziś po
lek­cjach. To byłaby oka­zja, żeby się lepiej poznać.


— A sta­wiasz? — zapy­tał ktoś z końca.


Przez salę prze­szedł pomruk roz­ba­wie­nia.


— Sia­daj — pole­ciła mu dyrek­torka. — Jeśli wszystko jest jasne, możemy
przejść do pro­gramu mate­ma­tyki.


Albert uniósł dłoń z regu­la­mi­nowo wysu­nię­tymi dwoma pal­cami.


— Tak? — zapy­tała nie­chęt­nie.


Albert wstał i oświad­czył:


— Nazy­wam się Albert Domeyko i muszę zauwa­żyć, że to jest nie­zgodne z regu­la­mi­nem szkoły. Mnie­mam, że jest pani naszą wycho­waw­czy­nią, skoro
pro­wa­dzi pani godzinę wycho­waw­czą. W regu­la­mi­nie jest jasno napi­sane, że
wycho­wawca może zamie­nić godzinę wycho­waw­czą na naukę przed­miotu tylko w uza­sad­nio­nym przy­padku.



  [image: ]



W sali zapa­no­wała cisza jak makiem zasiał. Ame­lia zamknęła oczy,
podej­rze­wa­jąc, co się teraz wyda­rzy. Sie­działa zbyt daleko, by coś mu
powie­dzieć. Kuba ukrył twarz w dło­niach, bo tak jak Ame­lia, wie­dział, co
się zaraz sta­nie.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki



  
    	
      
    Sprzę­że­nie – potoczne okre­śle­nie na pisk dobie­ga­jący z gło­śnika pod­czas uży­wa­nia mikro­fonu. Jeśli sta­niesz z włą­czo­nym mikro­fo­nem zbyt bli­sko gło­śnika, praw­do­po­dob­nie usły­szysz ten bar­dzo nie­przy­jemny dźwięk. footnotenumber



    	
      
    Urba­ni­styka – dział archi­tek­tury zaj­mu­jący się pla­no­wa­niem miast. footnotenumber



    	
      
    Ten zna­czek – § – to para­graf. Para­gra­fami ozna­cza się kolejne punkty regu­la­minu. footnotenumber
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